ROK 1845. 


N" 209. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarm Stanisława 


Gieszkowskiego. 


“i 


GAZETA KRAKOWSKA. 


„a%0OTA 13 WRZESNIA. 


Zaliczeme na trzy miesiace złotych dziewęć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 


groszy dziesięc. 


OLUSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


Dzień | Bar. do 0° R: | Stop. ciepło | Psycho- 3 | Zjawiska napowietrzne 
b |w misji paryz.|pudł. Reau. | metr SB A afery i różne uwagi 
627" 3, 650% 9, tg, 96 PI. Zachodni słaby Chmurna Deszcz 
12 2 6, 495) + 10, ela: 87| W Pn. Wschodni ,, Pocimnrna 
10 3, 777| + 8, 0/3, 41|ZPŁ. Zachadni ES Chmurna Dcszcz 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 7 Wrzesnia. — 

Kommissya Rządowa Spruw Wetnę- 
trznych i Duchownych, ogłosiła następujące 
ogłoszenie: J0. Xżę Namiestnik , z korrespon- 
dencyj prowadzonych względem przeznaczenia 
małoletniej szlachty Królestwa Polskiego do kor- 
pusów kadeckich Cesarstwa, na miejsca waku- 
jące dostrzedz raczył: że krewni i opiekuno- 
wie, częstokroć przez opieszałość spóźniając 
się z podawaniem prósb o pomieszczenie mło- 
dzieży na miejsce wakujące, pozbawiają tęż 
młodzież środków kształcenia się kosztem skar- 
bu, Najmiłościwićj przez N. Pana podanych, a 
przyszłość ich zabezpieczających; że przez to 
Władze zniewalane bywają udzielać odmówne 
odpowiedzi na prośby, z powodów, że albo ta- 
ty maloletni wyszli już z wieku przeznaczo- 
nego na przyjęcie do korpusów, albo też, że 
Nie ma już wakującego miejsca. Gdyby zaś kre- 
wni lub opiekunowie podawali prośby we wła- 
ściwych terminach, a wledy z przedstawionych 
iandydatów możnaby stósowny uczynić wybór 
tak , aby starszych z nich, którzy zbliżają się 
Już do wieku oznaczonego na przyjęcie, na- 
tychmiast rożna przeznaczać do korpusów, 
ułodszych zaś, którzy mogą być późnićj 
Pomieszczeni, pozostawić na przyszłe la- 


„kadeckich, podawać winni o to prośby w 
ję e właściwym i udawać się z lakowemi do 
ści ecia Namiestnika Królestwa, lab do wła- 
próg naczelników wojennych , dołączając do 
nag. Oddzielnie co do każdego młodzieńca, 
chel ące świadectwa: 1) metrykę urodzenia i 
3 He 2) Heroldyi albo Deputacyi szlacheckiej 
skię acheckićj rodowilości; 3) urzędu lekar- 
80, ałbo slarszego gubernialnego lekarza, 


co do stanu zdrowia, że jest zdatnym na przy- 
jęcie do wojenno-naukowych zakładów. Dla 
małoletnich, którzy ukończyli lat 9, złożyć je- 
szcze należy: 4) świadectwo gimnazyum albo 
Szkoły powiałowćj, że dobrze czyta i pisze po 
rossyjsku , że zna pierw.ze działania arytme- 
tyczne i głósne modlitwy, to jest: Ojcze nasz, 
wierzę w Boga i Dziesięciero przykazań. Gdy 
przedstawienia do przyjęcia małoletniej szla- 
chty Królestwa do korpusów kadeckich , powin- 
ny być odsyłane ztąd-do Petersburga w począt- 
kach lutego, aby Zwierzchność wojenno nau- 
kowych zakładów miała dostateczny czas do ze- 
brania wiadomości, na zasadzie których odby- 
wa się przeznaczenie młodzieży do korpusów; 
na podawanie więc próśb w tym przedmiocie 
oznacza się termin od września do końca sty- 
cznia. (Odsyłanie zaś wybranych kandydatów 
do właściwych korpusów kadeckich, niczawo- 
dnie 27 sierpnia nastąpić powinno. Przytem 
Kommissya Rządowa nadmienia, że wiek, iw 
którym młodzież przyjętą być może do korpu: 
sów kadeckich, jest następujący: dla wchodzą- 
cych do korpusu Alexandrowskiego (w Carskiem 
Siele) i do małoletniego, oddziału 1go Moskiew- 
skiego, od lat Gciu do 8miu; dla webodzących 
zaś do wszystkich iunych korpusow, od 94 do 
113 lat, zaliczając do wieku tego i dzień wej- 
ścia do korpusu —P, o. Dyrektora Głównego, 
Prezyd. w Kom Rz. S. W. i D., Tajny Radca 
Senator, Słorożenko. — Dyrektor Kancellaryi, 
Radca Stanu, S/arynktewicz. 
— Paryż 28 Sierpnia. — 

Xżę Montpensier oczekiwany jest przy koń- 
cu tego miesiąca w Tulonie z podróży jego na 
Wschód. Zlamtąd uda sie do Pampelony, lub 
do Paryża. 

Król postanowił pod dniem 24 b. m., że 
podczas niebytności marszałka Bugeaud w Al- 
gieryi, jenerał Lamoricière zasiępować go bę- 
dzie, jako tymczasowy jeneralny gubernator. 
Mówią, że marszałek Bugeaud nie powróci już 
do Algieryvi. 


Według Moniteur de l’armée, rząd chcąc 
uprzyjemnić służbę dla marynarki na zacho- 
dnich brzegach Afryki, postanowił, że czas te- 
go krążenia uważany będzie jak czas wojenny. 

Professor Courgeon mianowany jest przez 
Króla, guwernerem Xcia Chartres, brata Hra- 
bi Paryża. 

Onegdaj odpłynął z Hawru okręt z posą- 
giem Xcia Orleans do Algieru, gdzie uroczy- 
Ście będzie postawiony dnia 2go listopada. 

Z ostalnich nowin z Algieru pod dniem 10 
b. m. dowiadujemy się, że Beni Bu Soliman, 
jedyne pokolenie gór Auras (w prowincyi Kon- 
Stantynie), które nic poddało się było jeszcze, 
przybyło do Batna, i oświadczyło swą goto- 
wość do przyjęcia zwierzchnictwa Francyi, Za- 
płaciło natychmiast część nałożonej na nie wo- 
, Jennéj kontrybucyi. W tćj prowincyi podatki 
wybierane są w ogólności bez Żadnej trudno- 
ści. Podatki w pieniądzach są już zupełnie wy- 
płacone, a podatki w zbożu, które z większą 
trudnością przychodzą, ściągnięte także będą 
w zupełności do końca b. w. 

O stósunkach między Tunis i Trypolis, bliż- 
szą wiadomość udzielają następujące listy: 

— Szerbi 51 Lipca. — 

Przybył tu właśnie bryg francuzki; miał on 
na pokładzie oficera od inżenierów Collin, któ- 
ry obejrzał warownię i rozporządził różne na- 
prawy. Zapewnia on, że w Trypolisie nic ta- 
kiego nie zachodzi, coby niepokoić miało Beja 
tunelańskiego. Oczekują tam jednak 1200 żoł- 
nierzy najgorszego usposobienia. Przybyła ta- 
kże lunetańska tarantana naładowana prochem. 
W tymże dniu przybył francuzki bryg z depe- 
szami dla Tripolis. Miał on na pokładzie p. 
Mange, który ma polecenie pozostawania w 
Beben na granicy między Tunis i Trypolis. 
Wczoraj przybyło z Sfax 50 kanonierów a 200 
innych są oczekiwani. Nadeszły tu także dwie 
kompanie Arabów. Regularne wojsko które 
tu stoi otrzymało rozkaz aby było w pogolo- 
wiu do wyruszenia przeciw Tunis. Cała lu- 
dność jest w wielkiem zamięszaniu. Nadszedł 
bowiem rozkaz, aby wszystkich pochwytać ży- 
dów i zmusić ich do pracowania przy rozpocząć 
się mających robotach i do transportowania a- 
municyi. 

— Dnia 1 Sierpnia. — 

Wczoraj rano przybyło na naszą zatokę 8 
okrętów handlowych, jedna fregata i inny o- 
kręt wojenny, mające na pokładach 200 żoł- 
nierzy, 200 kanonierów i 50 dział ze znacznym 
zapasem karabinów kul i prochu. Zaledwie to 
wojsko wylądowało zaraz się rozbiegło na wszy- 
stkie strony, rabowali i zle się z mieszkańca: 
mi obchodzili. Nasz Bej musiał stracić głowę; 
zaledwie trzy dni upłynęły jak listy z Tripolis 
nie wzmiankowały ani słowa o wojnie; a dziś 
powszechnie zapewniają, że w Szursis ocze- 
kiwany jest Bej, z 25,000 regularnego woj- 
ska i 50,000 jazdy arabskićj. W tćj chwili 
nadbiegł goniec z rozkazem, aby wszelkie re- 
gularne wojska udały się do Monestier, gdzie 


wszystkie siły mają się skoncenirować, i mówią, 
że ztamiąd mają być poprowadzone do Szursis 
i Beben pozy granicy rejencyi. 

— Petersburg 28 Sierpnia. — 

N. Cesarz Jmć Najwyżćj raczył rozkazać: 
urzędnika 2go oddziału przybocznej kancellaryi 
Cesarskiej przykommenderowanego do IX go de- 
partam. Rządz. Senaln w Królestwie Pol skiem, 
kamerjunkra dworu, assesora Kolleg. Piotra 
Walujew, mianować urzędnikiem do poleceń 
szczególnych przy Pygskim wojennym guber- 
natorze, z zachowaniem gazy i innych wypłat 
jakie dotąd pobierał w Królestwie. 

N. Cesarz Jmć, na zdanie Komitetu pp. mi- 
nistrów, w skutek wstawienia się p. ministra 
oświecenia, w dniu 17 lipca r. b. raczył Naj- 
łaskawićj rozkazać: byłemu professorowi zwy- 
czajnemu St. Petersburgskiego Uniwersytetu, 
rzeczywistego radzcy Stanu Hube, przy uwol- 
nieniu jego od tćj posady, oświadczyć Monar- 
sze zadowolenie za gorliwą służbę przy Uni- 
wersytecie. 

Ogłoszono potwierdzone przez N. Cesarza 
zdanie Rady Państwa o tém, iż wychowańcy i 
dzieci przyjęte przez kupców, mających prawa 
dziedzicznego poczestnego obywatelstwa, gdy 
przez nich będą adoptowane, do poczestnego 
obywatelstwa nie policzą się i otrzymują je 
wtedy tylko gdy sami do niego prawa nabędą. 

— Madryt 21 Sierpnia. — 

Stolica nasza była wczoraj i dziś zupełnie 
Spokojna. Krawiec Manuel Gib rozstrzelany zo- 
stał przed bramą Toledańską, w skutek wyro- 
ku sądu wojennego, za zabicie w dniu one- 
gdajszym oficera, Dzienniki Clamor i Espe- 
ctador przez trzy dni zabierane były na pocz- 
cie; Espectador zaprzestał dziś wychodzić. 
Władze mają się ciągłe na baczności. Na ró- 
Żnych puoktach, a mianowicie przy Puerta del 
Sol, stoją jeszcze mocne oddziały jazdy. Han- 
dlarze, nie sprzedający Żywności, zamykają 
jeszcze swoje sklepy; wielu z nich uwięziono 
za to. Ogólna liczba uwięzionych w czasie o0- 
stalnich zaburzeń, wynosi przeszło sto. 

„lufant Don Francisco de Paula wyjedzie nie- 
bawem do prowincyj Baskijskich, aby być obecnym 
przy zjeździe królowćj z xięstwem Nemours. 

Królowa używa w prowincyach Baskijskich 
nieznanego sobie dotąd szczęścia. Sam Nar- 
vaez, uniesiony widokiem tamecznego urado— 
wanego ludu, zachwyconego obecnością swćj 
Rrólowćj zawołał: » Teraz widzę, że są dwie 
Hiszpanie! A jednak pomnijmy na to, że w 
tych okolicach nie ma ani jednćj familii, któ- 
raby kilku z pośród siebie nie utraciła w wal- 
ce przeciw wojskom Królowćj. Te wspomnie- 
nia znikają przed ukazaniem się niewinnćj mio- 
déj Monarchini. 

Jenerał Narvaea kazał dwie wyborne sza- 
ble toledańskie opatrzyć w bogate złole rękoje- 
ści, przeznaczając je na podarunek dla kro- 
lewiczów francuzkich, Xiążąt Nemours i Aumale- 

W Bilbao umarł dnia 17 poseł portugalski 
przy dworze tutćjszym p. Lima. Sprawował 
on ten urząd lat przeszło 20. 


Przypisek. Dziś po połuduin ściągnięto 
wszystkie wojska na ulicach rozstawione, a 
nawet przy Puerta del Sol stoją już tylko 
zwyczajne szyldwachy. Znaczna liczba sklepów 
została do połowy przynajmnićj olworzoną. 

— Konstantynopol 13 Sierpnia. — 

Sułtau udzielił byłemu Seriaskerowi i W. 
Marszałkowi pałacu, Risa Paszy, 30,000 pia- 
strów miesięcznćj pensyi. 

Przy końcu lata zebrać się ma pod Santo 
Stefano 30,000 wojska do obozu. 

Według wiadomości z Erzerum z d. 3 sier- 
Ró , niespoekojności w Wan szerzą się coraz 

ardziej. 
— Dnia 18 Sierpnia. — 

Listy z Trapezuntu donoszą, że miasto Ty- 
flis leży po większćj części w popiołach , ale 
daty pożaru mie podają. 

Według tychże listów, cały Kurdystan znaj- 
duje się w zupełnćm powstaniu. Abdi Bej, 
brat znanego Kor Husseiu Paszy, wyruszył na 
czele 20,000 ludzi przeciwko miastu Kars, a 
wojska sułtańskie w Czudir i Toprack-Kale , o- 
raz w okolicy, nie chcą pełnić służby, dopóki 
im żołd zaległy nie będzie wypłacony. 

Poruszenie w Wan. na przytlłumienie któ- 
rego wysłany został, jak wiadomo, Kiamil Pa- 
sza, przybrało bardzo groźny charakter, to jest 
charakter fanatycznćj reakcyi przeciw wszelkim 
reformom nowszych czasów. Za najbardzićj 
zatrważający symplomat uważać należy urzą- 
dzenie korpusu janczarów, do którego przysta- 
ja wszystkie żywioły, jakie przedstawia fana- 
tyzm azyatycki Korpus ten już się uorganizo- 
wał i mianował Agę. Większa część najpotę- 
Żuiejszych Begów MKurdyjskich połączyła się z 
tém poruszeniem, które rozciąga się daleko od 
południa aż z lamtćj strony Mossulu do Ba- 
gdadu. Tu także podnieśli Araby chorągiew 
buntu; z Arabii przeniesie się wnet do Syryi, 
gdzie duch ludności muzułmańskićj nie może 
nie zalrważać rządu. 

——— 


Razmaitesci. 


JENERAŁ GUILLAUME. 


(Dokonczenie.) 


Jenerał położył pistolety na stole. Zdawało 
Się, że nadzwyczajne natężenie, którem wprzódy 
był poskromił wybuch swego gniewu, teraz je- 
szcze bardzićj go zapalało. Przystąpił do żony, i 
rzekł drżącemi ustami. 

„leraz z tobą mam do czynienia — pójdź tu i 
odpowiadaj mi. 

„Chciałem się oddalić , ale mnie zatrzymał, mó- 
wiąc: „Ona musi mówić!- chcę wszystko wiedzieć, 
wszystko słyszćć. "Teraz pójdź tu kobieto, a na- 
dewszystko zrzuć ten bezczelny wyraz twarzy — 
bo skończyła się moja cierpliwość. Listy które tu 
czą pisałaś do Don Pereza, cóż zrobiłaś z jego 
odpowiedziami? gdzie są?“ 

»Spalone!* odrzekła lakonicznie Beata. 

»Kłamiesz!* krzyknął jenerał. 

lilcząc spojrzała na niego z pogardą. 


„Kłamiesz, mówie ci!“ wołał jenerał. „Za- 
dam wyznania całćj twćj hańby — mów, gdzie się 
ta miłość wszczęła, i jak długo już trwa? Mil- 
czysz? Czy masz serce Żelazne? Czy nie umiesz 
nawet zarumienić się, zapłakać? Na kolana, nie- 
szczęsna, na kolana!“ To mówiąc, chwyciwszy 
ją gwałtownie za ręce, przycisnął do ziemi. ,„Te- 
raz mów!:* krzyczał, od zmysłów prawie odcho- 
dząc. „Mów wszystko, co masz mi do powie- 
dzenia!“ 

Na to podniosła twarz, i utkwiła w nim ostro 
oczy. 

„Nic nie mam więcćj do powiedzenia, -- od- 
rzekła--, jak tylko, że na Don Perezie zemściłeś 
się jak kal,--a na mnie mścisz się jak człowiek 
bez czci i honoru.“ 

Jenerał wzniósł pięści do góry, ale natychmiast 
je spuścił, i rzekł do mnie, jakby sam się był 
przeląkł swego gniewu. 

„„Wyprowadź mię. Doktorze!“ 

Wziąłem go za ramię i zeszliśiny prędko ze 
schodów. Dopiero na dole stary Żołnierz mowę 
odzyskał. 

„„Katem mię nazwała, człowiekiem bez czci!“ 
powtórzył. 

„Ta obelga tylko krwią obmyta być może.‘ 

»Tak jest, gdyby ją był wyrzekł mężczyzna;* 
powiedziałem —- ale któż zważa na słowa kobiety 
w gniewie?" 

„Czy nie widział:ś jak mi to powiedziała? Ona 
co zawiniła, zdawało się jakby mi grozić chciała. 
Ona mną gardzi, nienawidzi mnie, życzy sobie 
mćj śmierci, i kto wie, teraz może przemyśliwa, 
jakby ją najprędzćj na mnie sprowadzić! 

„„Ależ jeuerale!' 

„Ah, nie znasz jej, jak ją ja znam.--Serce téj 
kobiety jest piekło. Nie znasz całego ciągu rze- 
Czy--i myślisz może, że moja surowość, moje u- 
roszczenia zpowodowaiy ją do tego występku. O 
nie, Doktorze! Byłem dla nićj ojcem, przyjacie- 
lem, kochankiem; leżałem u jćj nóg, jak zwie- 
rzę, które wszelką chłostę znosi, jezeli go tylko 
raz się pogłaszezc. Wypełniałem wszystkie jéj 
Zyczenia, zważałem na wszystkie jéj chęci, a kie- 
dy ja byłem jćj niewolnikiem, wówczas przeno- 
siła nademnie nieszczęsna, innega, naigrawała się 
z mćj miłości i wyszydzała z swyin kochankiem, 
moje ułomności. 

To rzekłszy, nie miał już oddechu--i zakrył 
sobie twarz obiema rękami--płakał. 

Tego rodzaju boleść zmięszała mię cokolwiek. 
Miłość wszczęta w sercu Żołnierza, byłego mni- 
cha, miała tę moc i namiętność co u młodzieńca, 
lecz jéj zbywało na jéj uroku. Byłoto rozmarze- 
nie uczuć, z którego się Śmieją, gdyż nie jest w 
swoim czasie. Baron, którego rozpacz zrobiła 
szczerym i rozmównym, powierzył mi wszystkie 
poprzednie okoliczności, mówił o swem ożenieniu, 
o próżnych swych staraniach osiągnienia miłości 
Beaty, o swojem podejrzeniu i odkryciu. Wyczer- 
pałem całą moją wymowę, aby go pocieszyć i 
uspokoić. - 

„„Ale cóż mam czynić teraz?“ zawołał, wysłu- 
chawszy mojćj mowy. „Do czegóż mam się na- 
kłonić?* 

„„Położcnie twoje, jenerale, jest wprawdzie 
trudne i bolesne,'--odrzekłem „ale gdybyś chciał 
mojćj rady usłuchać...* 

„„Mów, doktorze! 

„Mnie się zdaje, że tutaj nie może bsć nie 
bardzićj na swojeim miejscu, jak separacya.* 


„Co? Beatę opuścić?!" wykrzyknął cały zmie- 
niony. „Nie doktorze, to niepadohna! Nie, tym 
sposobem wszyscyby się o myin wstydzie dowie- 
dzieli. Bywają nieszczęścia i zgryzoty, które w 
milczeniu znosić trzeba. Zresztą byłobyto jakby 
nagrodą za zdradę scnnory, moja nieobecność o- 
tworzyłaby jćj wolne pole do zaspokojenia swej 
miłości--a gdy będę w domu, to przynajmnićj 
będzie to dla nićj przeszkodą. 

„Którą sennora łatwo usunąć potrafi.* 

>„łakto?ć 

»Sam jenerale wyznałeś pierwej jakąś oba- 
wę..." 
„Ach, to tylko było w uniesieniu;** odrzekł 
zmieszany- -,„przemogłem ; zresztą, będę się miał 
na ostrożności, i kto wie, czy po oddaleniu się 
Don Pereza wszystko się nie znieni.-- Może mi się 
powiedzie przez łagodność i pohłażanie Beatę na 
dobrą drogę naprowadzić--gdyż niestety -- możę 
sam sobie wiele zaszkodziłem -- muszę więcćj na 
siebie uważać...** 

Spojrzałem na jenerała z podziwieniem i poża- 
łowaniem. Mysl oddalenia się od Beaty, rozpędzi- 
ła wszystkie inne--i już się niczego nie lękał, nie 
gniewał się, i sam sobie nawet winę przyznawał. 
Miłość u tego starca była większą niż chęć zem- 
sty. Zapewne zgadł moją myśl, gdyż zaczerwie- 
nił się i rzekł: 

, Zreszlą, jestto rzecz, którą ja i sennora mię- 
dzy sobą zagodzić powinniśmy. Muszę cię tylko 
jeszcze przeprosić, doktorze, żem cię utrudził -— 
i podać ci sposubność powrotu do twćj oberży." 

Rozkazał mi dać konia, a żegnając mię, sze- 
pnął mi do ucha: 


Nro. 17,118. 
DYREKCYA POLICYI 
Wolnego Niepodległego i scisle Neulralnego 
(Miasta Krakawa i Jego Okręgu. 
Podaje do publicznćj wiadomości, iż suczka 
z kasztanowatemi łatami, biała, rok mająca, 
ze znamieniem przy ogonku od oparzenia po- 
zostałem, z rassy wyżełków kurlaudzkich, za- 
ginęła w dniu 9 b. m. i r. Znalazca zechce 
ja oddać w Dyrekcyi Policyi, za co olrzyma 
nagrody Złp. 6. 
Kraków dnia 12 Września 1845 r. * 
Za Dyrektora Policyi, 
Kroebl. 
Za Sekretarza Pzstrowski. 


Prawnie zajęte ruchomości jakoto: wóz ko- 
wany gospodarski z rekwizytami, para koni 
gniadych, dwie krowy czarne, żyta w snopie 


Zygmunt Zeisel 
DENTYSTA Z WIEDNIA 


mieszka przy ulicy Szerokićj w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrem 43 na pierwszćm 
piętrze. (tr.) 


„Nie potrzebuję przypominać ci, dokterze, że 
wszystko, coś tu tćj nocy słyszał i widział, jest 
tajemnicą i zostać nią powinno.“ 

„Przyrzekam milczeć, Jenerale!* 

Scisnął mi rękę z podziękowaniem, a ja wró- 
ciłem do Kalaspary , zkąd nazajutrz do Jaćn się 
udałem. 

„W kilka dni po mojem przybyciu tamże, do- 
wiedziałem się, że zamek Pucar w nocy przez 
zdradę wpadł w ręce Gerylasów , którzy jenera- 
ła Guillaume i huzarów w pień wycięli, a senno- 
rę Beatę uwicżli. Depesza donosząca tę smutną 
wieść, dodawała, że bandą tą dowodził wysoki, 
młody człowiek, nieznany, mający lewe oku prze- 
wiązane. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 12 do dnia 13 Września. 


Brzostowski Hippolit, z Polski; -- Capponi 
Franciszek, Nendzyński Alexy, Scrda Teodor i 
Franciszek , Zdobiński Józef ob., Orłowska Feli- 
cya, Giedroic Marya xiężna, z Galicyi, -- Walen- 
lm Karol, Neudaczyn major ces. ros., Mysłowski 
Franciszek, ob., Broniecwska Eleonora , Garfej Ro- 
bcrt, z Pruss. 

Fpyjechali z 

Goedeke Wilhelm, Capponi Franciszek, Gie- 
se] Stanisław, Schmalzhauer Franciszka, do Pol- 
ski; -- Festenburg Emil, Walentin Karol, Jerzy- 
kiewicz Jan, do Galicyi; -- Lorenz Ludwik, E- 
wald Edward, Albrich Fryderyk, Fictzel Jan A- 
lojzy, Ropseki Juliusz , Sucharzewski ob., Koczo- 
rowski ob., Prendowski Henryk , Mletzke do Pruss. 


Krakowa. 


Doniesienia Urzędowe. 


kop sześć i inne sprzedane zostaną przez pu- 
bliczną licytacyą drogą exekucyi Sądowój w dniu 
16 Września r. b o godzinie 11 na własnych 
Targach M. K. przed południem za gotową za- 
płatę w monecie srebraćj courrant. 
Kraków d 3 Września 1845 r. 
Paweł W'zęckowski K. S. 


W wsi Żelkowie w Dystrykcie Balckin w 
Okręgu W. M. Krakowa wypuszczony zostanie 
w irzechletnią dzierżawę Dom pod L. 45 w 
tejże wsi będący, wraz z Kużnią, Stajeńką”i 
polem ornym do tegoż Domu przyległym. Chęć 
licytowania mający zechcą się zejść na dzień 
16 Września b. r. na godzinę 3 popołudniową 
w miejscu oznaczonym. Warunki o licytacyi 
na wydzierżawienie odczytane będą. 

Kraków dnia 29 Sierpnia 1845 r. 
Karol Kojsiewicz R. S. 


Doniesienia prywatne. 


LSE Potrzebnym jest Kucharz dobrze 
PSZ uzdalniony, i w dobre Świadectwa za- 
SIĄ opalrzony ; życzący sobie przyjąć te 
obowiązki zgłosić się zechce do Redakcyi Ga- 
zely Krakowskiej. (Br.), 


>æ 
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